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Ważne dla naszych Szanownych Inserentów!

NA MIĘDZYNARODOWY 
TARG POZNAŃSKI

2 6 .  IV . —  3 . V.

wydamy jak corocznie

SPECJALNY NUMER 
TARGOWY

w nakładzie znacznie wzmożonym

Nadarza się więc znakomita sposobność reklamy na 
polu produkcji graficznej i papierniczej

Cena ogłoszeń wynosi obecnie:

ł / i strony 100 zł, '/a strony 50 zł, 1/i strony 25 zł, V8 strony 12.50 zł, Vxe strony 6.25 zł, 
Vs2 strony 3.25 zł. Na stronie II, III i IV okładki 50 procent drożej.
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Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Województwo 
Poznańskie z siedzibą w Poznaniu

Roczne Walne Zebranie1)
odbędzie się 

w poniedziałek, dnia 20 kwietnia 1931 r.
po po łudn iu  o godzinie 3-ciej 

w P o zn an iu  w lo k alu  „Pod S trzechą", P lac  W ol­
ności 7.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Z agajen ie i  stw ierdzenie listy  obecnych 

z zastosow aniem  § 14 s ta tu tu 3).
2. W ybór przew odniczącego Z ebrania.
3. Spraw ozdanie za ro k  1930/31.
4. Spraw ozdanie rachunkow e.
5. Spraw ozdanie K om isji rew izyjnej.
6. U dzielenie p okw itow an ia  Zarządow i.
7. W ybór u zu p e łn ia jący  Z arządu  (w myśl 

§ 17 usitaw).
8. W ybór K om isji rew izyjnej.
9. W ybór trzech delegatów  n a  Zjazd 

Związkowy.
10. U chw alenie sk ład k i członkow skiej na  

ro k  1931/32.
11. U chw alenie b udże tu  n a  rok 1931/32.
12. K om unikaty  Z arządu.

1) § 13. Dla prawomocności W alnego Zebrania 
wymaganej jest obecność przynajm niej połowy 
członków. W razie nieprzybycia dostatecznej liczby 
członków, odbędzie się godzinę później ponowne 
W alne Zebranie, prawomocne bez względu na liczbę 
obecnych.

2) Nie posiadają praw a głosowania i w ybieral­
ności członkowie, którzy zalegają z składkam i.

13. W nioski członków (w inne być n ad e ­
słane na  p iśm ie najm niej n a  10 dni 
przed W alnem  Zebraniem ).

14. W olne głosy i  w nioski.
Z a r  z ą  cł :'

G d w a r d  G a w ło w sk i ,  B o le s ła w  W in ie w ic z ,  f j a n  E K uglin,
starszy. zastępca starszego. sekretarz.

G d w a r d  ŚK ręg lew ski,
_  skarbniK.

F r a n c is z e k  ZK usz, ^ K a z im ie rz  Z ię to w s k i ,  Inowrocław,
podstarszy. podstarszy.

^J ó ze f 3 o n d ro , Ostrów, v a c a t
podstarszy. podstarszy.

Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Województwo 
Pomorskie z siedzibą w Toruniu

Roczne Nadzwyczajne Walne Zebranie
odbędzie się 

w sobotę, dnia 18 kwietnia 1931 r.
w T orun iu  w lokalu  K antorow ie z a, ul. Szeroka 18 

o godz, 19-tej.
PORZĄDEK OBRAD:

1. Z agajen ie i stw ierdzen ie lis ty  obecnych.
2. W ybór m arsza łk a  zebrania,
3. P rzeczy tan ie pro tokółu  z ostatn iego ze­

b ran ia .
4. K om unikaty.
5. S praw o zdanie z a rzą d u :

a ) , sek re tarza , b) sk arb n ik a , c) prezesa,
6. W ybór członków zarządu  w miejisce 

u stępu jących  w m yśl § 17 s ta tu tu .
7. W ybór K om isji Rew izyjnej.
8. P rzedłożenie i uchw alen ie  budżetu  n a  

ro k  1931/32.
9. U chw alenie w ysokości sk ład k i człon­

kow skiej , i opłat.
10 Spraw ozdanie K om isji Cennikowej.
11. W ybór Kom isji Oplinjodawezo-spornej 

n a  ro k  193T/32.
12. W ybór trzech delegatów  n a  Zjazd 

Związkowy.
13. W nioski członków. (W nioski w inny być 

n adesłane 10 d n i przed zebraniem .)
14. W olne głosy i w nioski.
Członkowie, którzy sk ład k i członkow skiej

n ie  u iścili, n ie  m ają  p ra w a  głosu.
D la praw om ocności N. W. Z ebran ia  w ym a­

g an ą  jest obecność p rzynajm nie j połow a człon­
ków. W razie  n ieprzybycia dostatecznej liczby 
członków odbędzie się godzinę później ponow ne 
N. W. Zebranie, k tó re  będzie praw om ocne bez 
względu na liczbę obecnych.

ZARZĄD:
<Sdward S te fa n o w ic z ,  Toru li, EBolesław S z c z u k a ,  Wąbrzeźno, 

prezes. wiceprezes.
77. S z u tk o w s k i ,  Toruń, 'W ła d y s ła w  EK ulerski, Grudziądz, 

sekretarz.  ̂ skaronik.
S ta n is ła w  EBok, Toruń, W ła d y s ła w  Q io b e ln y , Grudziądz, 

radny. radny.
J a n  EK arolczak, Toruń, 

radny.
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Maszyny do drukowania książek 
i ogólne ')

T endencja w budow ie m aszyn  d ru k a rsk ich  
po. w ojnie ro zw ija ła  się w k ie ru n k u  osiągnięcia 
w iększej szybkości i w ydajności bez uszczuple­
n ia  jakości p roduk tu . A m erykanie wzięli k ie ­
row nictw o pod tym  względem  i odznaczyli się 
takdem i m aszynam i, jak  K elly‘ego, M illera 
1 p ionow ą M iehle, powodzenie k tó rych  dało 
bodźca do w spółzaw odnictw a fab rykan tom  an ­
g ielsk im  i n a  kontynencie . By osiągnąć w ięk­
szą szybkość w ystarczyło  już sprecyzow ać 
i w prow adzić w iększą sztyw ność w  k o n stru k cji, 
n a to m ia s t w ydajność ich  za leżną b y ła  od w pro­
w adzen ia au tom atycznego n a k ła d a n ia  i u lep ­
szonego m echan izm u w ykładającego. Z upełnie 
zbytecznem  było podw yższenie szybkości m a­
szyn ta k  długo, dopóki n ak ład a n ie  a rk u szy  od­
byw ało  się ręcznie, a  p rzyrząd  w y k ład an ia  był 
n iedoskonały . Dziś jednak , sp raw nie  działa­
jące  nakładow riice au tom atyczne i m echanizm  
w y k ład a jący  — bardzo  p ro sty  zresztą  w swej 
obsłudze — są  już osiągn ięte  i dokonały  roz­
w iązan ia  ■ problem u. A czkolw iek z pow ątp ie­
w aniem  spog lądano  n a  pierw sze typy  nak łado- 
w nic założone p rzy  m aszynach  d ru k a rsk ich  ze 
w zględu n a  pew ne n iedociągn ięcia  i w adliw e 
ich  funkcjonow anie, z b iegiem  czasu jed n ak  od­
zyskały  one pełne zau fan ie  i stały  się niezbę­
d n ą  częścią m aszyny  d ru k a rsk ie j.

D alszy postęp  dokonany pod tym  w zględem  
je s t nadzw yczajny. P rzy  najnow szych  m aszy­
n ach  au tom atyczne nak ładow nice  w budow ane 
są  w m aszynę i s tanow ią  in teg ra ln ą  część tejże, 
przez co n ie po trzeba ich specja ln ie regulow ać. 
W budow anie ich  przyczyniło  się bardzo  do 
spraw niejszego  au tom atycznego  n ak ład an ia , 
gdyż w iele przeszkód p rzy  m echanicznych  na- 
k ładaczach  z p ierw szych  czasów polegały n ie­
w ątp liw ie  przez przyczepian ie ich do m aszyn, 
k tó re  z różnych powodów nie były stosow ne do 
przew idzianego celu.

P o m y s ł o w y  m e c h a n i z m .
A utom atyczna nak ładow nica , a  m ianow icie 

typu, k tó ra  n a k ła d a  w p ro s t ze stosa, pociągnęła 
za sobą jak o  sw e konieczne uzupełn ien ie  — a u ­
tom atyczną  wykładowndcę. P o d czas  p racy  ge­
n ia ln y  m echan izm  podnosi stopniow o stos zna j­
d u jący  się przy  ko ń cu  nak ładow nicy , a w ykła- 
downiica w m ia rę  n ap e łn ia n ia  się, obniża swój 
poziom  ta k  długo, aż w ykaże się po trzeba u su ­
n ięcia  sto su  z p la to rm y, co moiżna dokonać 
przez podsun ięcie  lo rk i pod p la tfo rm ę i u su n ię ­
cie jej, zastępu jąc  tą  sam ą próżną p latform ą. 
P ow sta ły  też za rzu ty  pod adresem  w ykłado- 
w nicy z powodu, że ark u sze  zna jd u jące  się na 
spodzie pod nac isk iem  stosu  a rk u szy  m ogą 
d ru k  ła tw o  odbijać, co w p rak ty ce  jed n ak  się 
n ie  zdarza, gdyż ilość pow ietrza zn a jd u jąca  się 
m iędzy jednym  a  d ru g im  arkuszem  trzy m a te 
sam e dość długo oddzielnie, że fa rb a  m a  dość 
czasu w yschnąć. P rzed łużona w ykładow nica 
jes t rów nież zastosow ana w celu, by suszenie 
u łatw ić. Przez system  ten  ark u sz  pozostaje bo­

*) Z cyklu artykułów  „O angielskiem  d ru k a r­
stwie", które ukazyw ały się w roku zeszłym w „Prze­
glądzie Graficznym".

w iem  dłużej w pow ietrzu  m iędzy m aszyną, 
a  stosem.

Korzyść system u  stosowego, i to  w- obu w y­
p ad k ach  — przy nak ładow nicy  i w ykładow nicy 
— jes t ta, że w ysokość stosu p rzedstaw ia  od- 
razu  całodzienną pracę, przez co zaoszczędza 
się w iele czasu, straconego zw ykle przy m an i­
pu lacji licznych m ałych  p a r ty j, oraz zapobiega 
zbytecznem u n iszczeniu  się.

W ykładow nica ark u szy  d ruk iem  do góry  
jest dziś pożądana przy  w szystk ich  nowoczes­
nych m aszynach , a o s iąg n ię tą  je s t przy clwu- 
tu rów ce przez k sz ta łt jej budowy. P rzy  W har- 
feda.le‘a m aszynach  wcześniejisizego typu  w yk ła­
dan ie  odbyw ało się w ierzchn ią  s tro n ą  n a  dół, 
dopiero  przez p rzyrząd  ta k  zw any „Perfection 
delivery“, zastosow any przy  o s ta tn ich  m aszy­
nach, a rk u sze  będą dostaw iane d ruk iem  do 
góry bez używ an ia  la ta jący ch  grabek, k tó re  są 
znanym  pow odem  w ielu  przeszkód w m aszynie. 
Innym  now ym  sposobem  w y k ład an ia  zastoso­
w anym  przy  m aszynach  W h arfed ale‘a  celem 
osiągnięcia prac  d ruk iem  do góry jest tak  
zw any 3,Ra.nger“, w k tó rym  w ęd ru jąca  taśm a 
odwiijając się i  zaw ija jąc ja k  ro los okienny, 
ark u sze  odbiera i  u k ład a  je  n a  w ykładow ni. 
Pew ien  fab ry k an t m aszyn  n a  kon tynencie  za­
stosow ał do zw ykłej m aszyny pospiesznej wy- 
k ładow nicę kon tro low aną pow ietrzem , w k tórej 
p rąd  pow ietrza w przeciw nym  k ie ru n k u  biegu 
pod trzym uje  arkusze  aż do ich dostaw y d ru ­
kiem  do góry.

S y s t e m y  f a  r  b o w n i  c.
W ielkiego u lepszen ia dokonano w o s ta t­

n ich  la tach  w m echan izm ie fa rbow an ia  przy 
w szystkich  ro d zajach  m aszyn. Tego u lepsze­
n ia  w ym agały  przedew szystkiem  półtony i d ru ­
ki kolorowe. Z am iast w ałków  nadaw czych, 
ob raca jących  się ty lko  przez k o n tak t z form ą, 
spoczyw ają one obecnie w łożyskach dokładnie 
dopasow anych dio osiągnięcia wym aganego 
k o n tak tu ; rów nież są one pędzone w przew aż­
nych w ypadkach  kółeczkiem  trybow em  za­
m ias t obracać się jak  daw niej przez tarcie. 
Podczas gdy daw niej dw a w ałk i nadaw cze 
uw ażano za w ystarczające, obecnie używ a się 
trzy  łub cztery. P rzy  m niejszych m aszynach  
trzy  w ałk i są w ystarczające.

Przez podw yższoną szybkość, ja k ą  m aszyny 
obecnie p racu ją , a  m ianow icie m aszyny au to ­
m atyczne, rozgrzew anie w ałków  sta ło  się no- 
wem  zagadnieniem  do rozw iązania , wobec cze­
go zaczęto robić próby now ego ow ijan ia  tychże. 
W alec „Mintdte" dał w tym  w ypadku  zadaw a­
la jące  w yniki.

Z astosow anie elastycznego noża stalow ego 
w k a łam arzach  z śru b am i regu lu jącem i dopływ 
farby  jest dziś ogólną cechą najlepszych  nowo­
czesnych m aszyn. M echaniczne rozdzielanie 
fa rby  stanow i część ich  norm alnego  w yposaże­
n ia , a  p rzy  n iek tó rych  m aszynach  rów nież cy­
lindrow e rodzie lan ie  zostało przyjęte. F u n d a ­
m enty  i cy lindry  skoordynow ane są  z na jw ięk ­
szą precyzją, jak  rów nież w iększą uw agę sk ie­
row ano pod względem  m echanicznego uci­
nania.

Z w y k ł a  m a s z y n a  p o ś p i e s z n a .
P rzy  m aszynie W h arfed a le ‘a  „S tandard"  

ulepszono m ocno bieg  fundam en tu , a now y me-



NR. 14 — 1931 PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY 1 PAPIERNICZY STRONA 123

chanizm  chw ytający, znany  jako  „cichy chwy- 
tacz“, daje zw ykłej m aszyn ie  pospiesznej po­
trzebną siłę i sztyw ność, by m óc staw ić czoło 
w tru d n em  zad an iu  podczas w ielk iej szybkości. 
P rzy  s ta ry c h  m aszynach  W h arfed a le ‘a  n ajw yż­
sza szybkość w ynosiła  około 2.000 egzem plarzy 
n a  godzinę, podczas gdy obecnie n iezależn ie od 
lm ferów  szybkość 3.600 egzem plarzy osięga się 
n a  o połow ę m niejszej m aszynie „S tandard", 
a  n a  m aszynie „Sw ift" osiągnięto  naw et 4.000 
egzem plarzy.

Przez tak ie  u lepszenia, jak ich  dokonano 
przy  m aszynie W h arfed a le ‘a, n ie  będzie nic 
dziw nego usłyszeć, że typ  m aszyny, k tó ry  m a 
poza sobą już 70-letnie dośw iadczenie, w ykazał 
się obok k o n k u ren c ji d w utu rów ki więcej popu­
la rn y m  niż k iedykolw iek. S tosunkow o n isk ie  
koszty budow y zw ykłej m aszyny  pośpiesznej 
oraz n isk a  cena jej n ab y c ia  jes t praw dopodo­
bnie jednym  z g łów nych pow odów  ta k  w ielk ie­
go pow odzenia. Poza tem  ale  zapew ne i z tego 
powodu, że w m ałych  zak ładach  zw ykła m a ­
szyna pośpieszna odpow iada w szystk im  w ym a­
ganiom  i daje m ożność zastosow ania jej do 
k ró tk ich  i  w szelkich  rozm iarów  prac,, jak  rów ­
nież dlatego, że w iele m niejszych  p rac  w yko­
nać m ożna bez pom ocy d u k to ra  farby.

N a długie i p ierw szorzędne p race  pó łto ­
nowe i kolorowe, jak  rów nież n a  de lik a tn e  
p race  typograficzne, a  m ianow icie kata log i 
i książk i, id ea ln ą  m aszyną je s t bezsprzecznie 
dw uturów ka, k tó ra  caraiz to  więcej byw a uży­
w aną. Ś rodki używ ane do zapędu .zm ieniają­
cych się fundam en tów  i  s ta le  obracającego  się 
cylindra,, jak  rów nież do zapew nienia synchro ­
n izac ji m iędzy dw om a n iezależnie pędzonem i 
częściam i isą p ro ste  i pew ne, i  k tó re  się  w szyb­
k im  biegu  w zajem nie zasila ją . D w uturów ka 
„M iehle" dom inow ała  bez k o n k u ren c ji p raw ie  
przez przeszło 40 lat. N a ry n k u  ang ielsk im  w y­
różn ia  się dw a jej odm ienne typy, i to  — m a­
szynę bud o w an ą przez „A m erican M iehle Com­
pany" w A m eryce oraz an g ie lsk ą  M iehle budo­
w aną przez „L inotype and  M achdnery Com­
pany". N ie je s t żad n ą  u jm ą  an i d la jednej an i 
d la  drugiej, jeśli się  powie,, że jes t pom iędzy 
n iem i m ało  różnicy, a  jed n ak  k ażd a  z n ich  po­
siad a  swe specja lne cechy, o k tó re  ub iega się 
p rak ty czn y  d rukarz . W  obu w y padkach  m a ­
szyny budow ane s ą  w różnych  w ielkościach 
i zastosow ane do w szelkich  w ym agań. Z aopa­
trzone są  one w au tom atyczne nak ładow nice  
i stosy, — lub rozszerzone stosy, — w ykłado- 
wnice, lub  też bez tych  cech.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z Międzynarodowych 
Targów Poznańskich

O statnie inform acje z Targów Poznańskich. Na
skutek porozumienia Ministerstwa Komunikacji z Za­
rządem Kolei Rzeszy, przyznano na kolejach niemiec­
kich 25% zniżki za przewóz eksponatów. Zniżka ta 
łącznie z 50% upustu na kolejach polskich umożli­
wi wystawcom zagranicznym, a nawet zaoceanicz­
nym, tańszą kalkulację kosztów udziału.

Z chwili
Am ortyzacja samochodów. Automobilklub Pol­

ski podjął sprawę dokładnego opracowania sposobu 
amortyzowania samochodów osobowych i ciężaro­
wych.

W organie Automobilklubu p. t. „Auto", w nu­
merze 3-cim z m arca 1929 roku zamieszczony został 
artykuł p. Stanisława Szydelskiego z dokładnem 
wyliczeniem wysokości odpisów amortyzacyjnych 
na różne rodzaje samochodów.

Poniżej podajemy tabelkę z artykułu p. Szydel­
skiego.

Wyliczenia w niej zawarte, oparte na wielkiem 
doświadczeniu i gruntownej znajomości przedmiotu, 
winny być niewątpliwie uznane przez władze skar­
bowe za podstawę przy wyznaczaniu wysokości od­
pisów amortyzacyjnych.

K ategoria I.
Samochody osobowe słu­
żące do użytku pryw at­
nego. których cena pod­
wozia nie jest niższa od 
25 000 złotych. Należeć 
tu bedą też samochody 
firm przeznaczone do 
użytku kilku osób . .
K ategoria II. 
iSamochody osobowe, 
których cena podwozia 
nie jest wyższa jak  
25 000 zł., sam ochody 
ciężarow e nie pełniące 
reg u la rn e j służby p rze­
wozowej, sam ochody 
pełn iące slużbe sezono­
w ą ..............................  .
K ategoria III. 
Samochody osobowe, 
których cena podwozia 
nie przekracza 10 000 
zt., wszelkie samochody 
zarobkowe, sam ochody 
ciężarow e pełniące służ­
bę przew ozow ą cało­
rocznie .........................

26°/,
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U W A G I. Do wartości samochodu w danym roku do 
dać należy koszta inw estycyjnych napraw samochodu, a 
wiec napraw m ających na celu hsuwanie normalnego zuży­
cia. Będzie tu np. należeć koszt wydania nowych łożysk 
z ipowodu normalnego zużycia sie poprzednich, a nie będzie 
należeć koszt tych sam ych łożysk, które zostały wytopione 
z powodu jazdy bez oliwy.

Straty na wartości oblicza sie zaw sze od ceny pier­
wotnej. Pozostałe 5% ceny to wartośó złomu.

Rozmaitości
Zam knięcie d ru k arn i kom unistycziiej w Niem­

czech. Według doniesień prasy w Lipsku wydawa­
na w Halle gazeta komunistyczna „Der Klassen- 
kampf" (Walka klasowa) bywa od 1 lutego rb. dru­
kowana jedynie w komunistycznej drukarni w 
Lipsku. Drukarnię komunistyczną w Halle na 
wniosek miarodajnych władz skazano na zamknię­
cie; załodze drukarskiej, liczącej 50 osób, wypowie­
dziano pracę.

Z atarg rządu holenderskiego ze szkolą graficz­
ną. Holenderski m inister oświecenia publicznego 
zażądał od dyrekcji fachowej szkoły graficznej w 
Utrecht zmiany planu naukowego, a pomiędzy in- 
nemd mianowicie uszczuplenia lekcji języka narodo­
wego. Zarząd szkoły graficznej w Utrecht oparł się 
temu, zwracając ministrowi uwagę na to, że właśnie 
drukarze powinni znać doskonale język i pisownię 
holenderską, stąd (wyznaczone lekcje w tym przed­
miocie są niezbędne. Na to m inister holenderskiego 
oświecenia publicznego zagroził skreśleniem zapo-
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mogi państwowej d la  w spom nianej szkoły d ru k a r­
skiej. Spraw a skończyła się, narazie przynajm niej 
na tern, że pięciu pryncypałów  zasiadających w ra ­
dzie tej szkoły złożyło swe m andaty..

Pow stanie procederowej szkoły graficznej w J u ­
gosławii. Na początku października 1930 roku zało­
żono w Białogrodzie procederową szkołę graficzną. 
Celem tej szkoły jest udzielanie uczniom drukarskim , 
pracującym  w różnego rodzaju zakładach graficz­
nych, najlepszej nauki teoretycznej. Oprócz powszech­
nych przedm iotów naukowych, w ykładanych w pro­
cederowych szkołach dokształcających, kładzie się 
w ielką wagę na doskonałe wyszkolenie w rysunkach. 
Pozatem  odbywają się w ykłady w przedm iotach hy- 
gieny i fizyki. Ponieważ Białogród po zakończeniu 
wojny światowej znacznie się rozwinął, przeto udział 
uczni d rukarsk ich  w tej szkole jest bardzo liczny, 
tak  dalece, że z istniejących trzech k las utworzono 
pięć oddziałów. N auka teoretyczna trw a przez połowę 
dniia, a jest dla uczni d rukarsk ich  obligatoryczną. 
K ierownikiem  teij szkoły jest pewien profesor tech­
nicznej szkoły średniej, a lekcyj udzielają wybitni 
fachowcy.

Pow stanie tej szkoły graficznej nastąpiło  szcze­
gólnie w skutek dom agań m inisterstw a hand lu  i prze­
m ysłu. Miasto stołeczne Białogród wyznaczyło na  
1931 rok 66 920 dinarów  na cele tej szkoły graficz­
nej.

Przepisy z m inionych, daw nych dni. Anglik 
Stanhope, k tóry  w 1805 roku skonstruow ał pierwszą 
żelazną stocznię ręczną, kazał następujące uwagi 
umieścić przy każdej swej tłoczni.

1. Nie wolno niczego drukować, co by się sprze­
ciwiało rełigji.

2.. Pod względem politycznym  nie wolno niczego 
drukować, co by mogło jakąkolw iek p artję  obrazić.

3. Poszczególnych osób wogóle nie należy za po­
mocą d ruku  zaczepiać,

Jaklby gazety doby współczesnej wyglądały, gdy­
by naprzykład obydwa ostatnie w arunki w  p rak ty ­
ce dziennikarskiej stosowały?

P ensje  dla w ysłużonych pracow ników  d ru k ar­
skich w Holandji. Pracow nicy drukarscy  (zorganizo­
w ani w czterech związkach) i właściciele zakładów 
graficznych (również zorganizowani w czterech 
związkach) postanow ili w spólnem i siłam i wypłacać 
w szystkim  pracow nikom  d rukarsk im  liczącym po­
nad 65 la t tygodnioiwó 9 guldenów zapomogi pen- 
syjnej. U chw ała w  tym  przedmiocie powzięta nie­

daw no tem u zaczęła obecnie obowiązywać. Z 40 
upraw nionych do pobierania pensji zgłosiło się na  
razie 12. Cztery organizacje pracow ników  d ru k a r­
skich liczą U  316 członków zapisanych. W czasie 
przejściowym  pobierają pensjonow ani drukarze z 
kasy  pensyjnej 3 guldeny holenderskie, a 6 gulde­
nów od swego pracodawcy. Z roku  na  rok zm niej­
sza się datek pryncypałów  na  rzecz w spieran ia  pen- 
sjonow anych drukarzy, a iw to miejsce zwiększa się 
w sparcie w ypłacane przez kasę pensyjną, tak  że po 
upływie k ilkunastu  la t już k asa  sam a w ypłacać bę­
dzie pensjonow anym  drukarzom  9 guldenów holen­
derskich tygodniowo.

Koniec zatargu  pracow ników  drukarsk ich  z przed­
siębiorcam i zakładów  graficznych w Zagrzebiu. P ra ­
cobiorcy i pracodaw cy zaw arli umowę. Dotychczaso­
w ą taryfę m yt przedłużono n a  dalszy rok, jednako­
woż jedna i d ru g a  'strona m a praw o w przeciągu te­
go okresu zażądania  zm ian ta ry fy  za wzajem nem  po­
rozum ieniem  obydwu stron.

Zlikwidowanie fabryki m aszyn drukarskich. W al­
ne zgromadzenie akcjonarjuszów  fabryki tłoczni po­
śpiesznych w Lipsku „Leipziger Schnelłpressen- 
fabrik  A. G., vorm als Schmiers, W erner & Stein 
uchw aliło zlikwidowanie swego przedsiębiorstwa.

D rukarz s ta ra  się rozw ikłać tru d n ą  kw estję au ­
torstw a Szekspira. Dotychczas nierozw ikłane zagad­
nienie, czy dzieła Szekspira niesłusznie noszą jego 
nazwisko, a  w rzeczywistości napisane zostały przez

współczesnego mu Francis Bacona, postanow ił na 
mo-cy ścisłych studyj zbadać Edw ar Morgan, który 
przez 'szereg la t był właścicielem d rukarn i w Kali- 
forńji. Po długoletnim  pobycie w Stratford-on-Avon 
i wielu zwiedzeniach brytyjskiego m uzeum  w Lon­
dynie nabył Morgan przekonanie, że Bacon jest au ­
torem  dzieł przypisyw anych Szekspirowi. Do przeko­
n an ia  tego przyszedł na podstaw ie ścisłych badań  rę­
kopisów Bacona i Szekspira, znajdujących się w Bri- 
tish  M useum w Londynie; również w okolicy m iej­
scowości )S'tratford-on-Avon, miejscowości, w której 
się urodził 'Szekspir, zdobył wiele cennego m aterja łu . 
O tym  m aterja le  twierdzi Morgan, że ta k  rękopisy 
jak  i pierwsze d ru k i u jaw nia ją  znam iona, które dla 
wyćwiczonego oka d rukarza  bez wszystkiego są prze­
konywujące. Morgan dowodzi, że w d ruku  dzieł 
■Szekspira znajduje się bardzo wiele inicjałów  i liter 
tekstowych, które przy ścisłem  porów nyw aniu ujaw ­
n ia ją  się jako Sigma Bacona. Co jednakże jako szcze­
gólnie przekonyw ujące uważać należy, to to, że przed 
początkiem  niem al każdego ąk tu  szekspirowskich 
dram atów  znajdują  się w rachubę przychodzących 
rękopisach inicjały Bacona, Nazwisko Bacona atoli 
znajduje się wplecione również w brzegowych li­
stwach zdobniczych i w inietach końcowych.

Morgan zam ierza cały swój sfotografowany ma- 
terja ł podać n a  pokaz publiczny. U kazania pub lika­
cji M organa oczekują zwelennicy jednej i drugiej te- 
orji z najw iększem  zainteresow aniem . Aż do chwili 
ukazania się publikacji Morgana należy się zatem 
pow strzym ać z wydaniem  sądu. o tych sta le  się pona­
wiających hypotezach.

Nowy stop metalowy. F irm a „Graphischer Me- 
ta llhandel“ w Berlin-W ilhelm sdorf produkuje nowy 
stop m etalowy d la  stereo typji i m aszyn do zestawu 
czcionek. Nowy stop m etalowy w norm alnem  uży­
w aniu nie zatraca rzekomo stosunkowej zawartości 
cyny i antym onu, a naw et po bardzo częstem odle­
w aniu m etal nic nie zatraca ze swej pierwotnej 
doskonałości.

Monopol inseratow y w  Rum unji. Dekretem  ru ­
m uńskiej rady  m inistrów  nadał rząd  bukareszteński 
oficjalnej agencji prasowej „Rador“, której przew a­
żająca część akcyj znajduje się w posiadaniu p ań ­
stwa, monopol na pośredniczenie w rozgłaszaniu 
iwszelkich uw iadom ień publicznych w gazetach. 
Państw o i wszelkie w ładze rum uńskie przekazywać 
będą odtąd wszelkie uw iadom ienia i in seraty  za 
pośrednictw em  „Rador Sp. Ake“, ażeby pozyskać 
d la  siebie prowizję z inseratów, k tó rą  dotychczas 
pobierały b iu ra  anonsowe. Podstaw ą tego in teresu 
pośredniczenia będzie system  stosowany także 
w  A ustrji, Czechosłowacji i Jugosławji.

M uzeum Szekspirowskie we W eronie. W W ero­
n ie  w dom u Capuletich, zwanym  dom em  Julji, boha­
terki d ram atu  szekspirowskiego, pow stanie wkrótce 
.muzeum, poświęcone pam ięci Szekspira i złożone 
z okazów ikono-bibljograficznych.

Wiadomości z firm
F abryka Farb  D rukarskich  i Litograficznych 

„Pigm ent", Spółka A kcyjna w  W arszawie. Roczne 
walne zgromadzenie odbędzie się d n ia  25 kw ietnia 
1031 roku, o godz. 17-ej w lokalu  Zarządu w W arsza­
wie, ul. M łynarska '30.

Spółka A kcyjna „A tra“ Przem ysł Chemiczny 
w Toruniu. Zwyczajne walne zgromadzenie akcjo- 
narjuszów  odbędzie się d n ia -28 kw ietnia 1031 r., o go­
dzinie 1'6-e‘j, w Toruniu, w lokalu Dwór Artusa, przy 
ulicy S tary  Rynek Nr. 6.

D rukarn ia  Bydgoska, Sp. Akc. w Bydgoszczy. P ro ­
stu je  się ogłoszenie Sądu Grodzkiego z dn ia  22 stycz­
n ia 1931 r„ dotyczące firm y D rukarnia Bydgoska, 
Sp. Akc. w Bydgoszczy, (Rejestr handlow y oddział B. 
Nr. 136) w ten  sposób, że W ineentyna Teskowa jest 
członkiem zarządu.
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Prasa a socjologja
W  dniach  26, 27 i 28 m arc a  r. b. odbyła się 

w P o zn an iu  pierw sza K onferencja Socjologów 
P olskich, u rządzona z in c ja ty w y  d y rek to ra  i s t ­
niejącego już od la t k ilk u  w grodzie P rzem y ­
sław a In s ty tu tu  Socjologicznego. W  w y n ik u  
tej konferencji pow stało  T ow arzystw o Socjolo­
gów Polskich , m ające  n a  celu zbiorow ą zorgani­
zow aną p racę  n au k w ą  n a  p o lu  b ad ań  socjolo­
gicznych oraz k o n ta k t s ta ły  z podobnemd o rga­
n izac jam i zagran icą .

YV k onferenc ji uczestn iczy ło  k ilk ad z ies ią t 
osób,, pośw ięcających  się tym  bad an io m  w P o l­
sce ze s fe r  naukowych,,, społecznych i pedago­
gicznych oraz p rzedstaw icie li w ładz państw o­
wych i  'sam orządow ych. W  konferencji uczest­
n iczyli rów nież p rzedstaw iciele  p ra sy  oraz jedy­
nej w Polsce wyższej uczelni dz ienn ikarsk ie j — 
W yższej Szkoły D zienn ikarsk ie j w osobach: za­
służonego n a  polu  b ad a ń  socjologicznych, dzia­
łacza społecznego i publicysty , b. w icedyrek to ra  
tej uczelni, prof. L u d w ik a  Kulczyckiego, oraz 
d y rek to ra  „In form acji prasow ej po lsk iej", b a ­
dacza dziejów p rasy  i prof. W. S. D„ p. S tan i­
s ław a Jackow skiego.

P ro g ram  konferencji izawierał k ilk an aśc ie  
refera tów , w śród k tó rych  znalazło  się k ilk a , 
w k tó ry ch  pośrednio  luib bezpośrednio  p o ru ­
szona by ła  p rasa , w zględnie jej sk ład n ik i lub 
rola, jak o  czynnika życia publicznego i n iek tó ­
rych  jego przejaw ów .

T ak  nip. prof. W acław  M akow ski dał re fe­
ra t  n a  tem a t znaczenia „ rek lam y  politycznej 
d la  k sz ta łto w an ia  się t. zw. w oli społecznej". 
Prof. F lo rjan  Z nan ieck i poruszył w referacie  
o po jęciu  ilościow em  w socjologji pew ne zagad­
nienia, zw iązane 'z ilością  m iejsca, pośw ięca­
nego przez p rasę  ina różne zag ad n ien ia  życia 
publicznego, w ykazu jąc  n ie jed n o k ro tn ą  nie- 
wispółmierność m iejsca  z w agą zagadn ień  i t. p.

Nie sposób przy taczać tu ta j, an i z re fe ra ­
tów, anii z dyskusji, m om enty , w k tó ry ch  p ra sa  
s tan o w iła  p rzedm io t obrad  n a  konferencji, ato li 
sk onsta tow ać należy  p rzy n a jm n ie j, że p ra sa  
by ła jednym  ;z w ażniejszych tem atów , k tó rem i 
zajm ow ała się p rogram ow o lu b  in cy d en tu a ln ie  
konferencja,, oraz, że zw iązek bardzo  bliski,, jak i 
is tn ie je  m iędzy isoęjologją a  pirasą, m iędzy  so­
cjologiem  a  prasow cem , znalazł rzecznika 
w osobie delega ta  W yższej Szkoły D zienn ikar­
sk iej i  jednego z in ic ja to rów  u tw orzen ia  In sty ­
tu tu  Prasoznaw czego w Polscę, prof. S tan is ła ­
w a Jankowskiego, k tó ry  dał tem u  w yraz 
w iswem p rzem ów ien iu  powiitalnem  w p ie rw ­
szym  d n iu  obrad konferencji.

Z p rzem ów ien ia prof. Jankow skiego cy tu ­
jem y następ u jące  w y jątk i:

„K onferencja Socjologów P o lsk ich  w zbu­
dziła  za in teresow anie n ie  ty lko  w śród w y k ła ­
dowców W yższej Szkoły Dzienmikanskiej 
w W arszaw ie, ale ii w śród ogółu p ra so w có w . . .  
Dowodem tego n ie  ty lko  przybycie um yślnej

delegacji, w ysłanej n a  konferencję  przez To­
w arzystw o W yższej Szkoły D ziennikarsk iej 
i in ic ja to rów  Polsk iego  In s ty tu tu  P rasoznaw ­
czego, a le  i  pew nej liczby publicystów  i dzien­
n ikarzy . P rzyby li oni n ie  w ch a rak te rze  s p ra ­
wozdawców, lecz w celu osobistego, bezpośred­
n iego zaznajom ien ia  się z przebiegiem  n a ra d  
n ad  organizow aniem  zrzeszenia, k tó re  w ysta­
w iło sobie za zad an ie  ogniskow anie p racy  n a u ­
kowej dzia łu  wiedzy, 'na jbardziej zbliżonego do 
potrzeb prasy , tudzież w  celu zadokum en tow a­
n ia  chęci czynnej w spółpracy  z zam ierzen iam i 
nowej k u źn i wiedzy, ja k ą  m a  być łącznie z In ­
s ty tu tem  Socjologicznym  T ow arzystw o Socjolo­
gów P o ls k ic h . . .

Nie m oże być dziw nem  d la  n ikogo  z p rzy­
byłych za in teresow an ie  sfer prasow ców  sp ra ­
w am i In s ty tu tu  i Tow. Socjologicznego. Sfery 
te bow iem , jak o  za jm u jące  ,się w sw oich w a r­
sz ta ta ch  p racy  zawodowej najp rzeróżn iejszem i 
p rze jaw am i życia publicznego, — życia społe­
czeństw a polskiego i  innych  społeczeństw , oraz 
jego g ru p  poszczególnych o różnych podsta­
wach, —• m a ją  za. zadanie n ie ty lko  s u c h ą  re je­
s trac ję  w ydarzeń, ale i  ich  ilu s tro w an ie  przez 
ich  naśw ie tlan ie , Do tego zaś w p racy  dzienni- 
karsko-pub licystycznej po trzeba n ie ty lko  cią­
głej in fo rm ac ji o b iegu w ydarzeń  i  g run tow nej 
ich znajom ości, ale i ro zu m ien ia  ich  z różnych  
punk tów  w idzenia, iprzedwiszystkiem zaś z p u n ­
k tu  w idzenia socjologicznego, oraz rozm iarów  
ich Więzi społecznej. Do tego też więc potrzeba 
ciągłego śledzenia n ie ty lk o  in fo rm ac ji i w yda­
rzeń, a le  b a d a n ia  ich  stałego  w zw iązku z po­
stęp em  b ad ań  m etodologicznych, stosow anych 
przez socjologję n a d  tłu m em , społeczeństw em , 
oraz jed n o stk ą  i innem i zjaw iskam i życia p u ­
blicznego.

Nie popełnię b łędu  i  n ie w padnę w prze­
sadę, gdy zaryzykuję powiedzieć, że każdy  
dzienn ikarz , n ie  m ów iąc już o  publicyście, — 
a  n aw e t każdy, — uw ażany  bardzo  często za 
postać groteskow ą, — re p o rte r  — w in ien  być 
p rzynajm nie j s u i  g e n e r i s  socjologiem . 
K ażda bow iem  w iadom ość naw et o n ajb łah - 
szem  w ydarzeniu , k tó re  m a  znaleźć odbicie 
w prasie , naw et pod postacią  najk ró tsze j 
W zmianki, —- jak o  in fo rm ac ja  o  przejaw ie ży­
c ia  publicznego, — w pływ a w  w iększym  lub 
m niejszym  sto p n iu  n a  k sz ta łto w an ie  się t. zw. 
opinji publicznej i m a  znaczenie tego, co  nazy ­
w a ją  jed n i p ropagandą, in n i rek lam ą, in n i 
znów u w aża ją  za agitację., in n i w reszcie za 
przejaw  d ynam ik i in fo rm acy jnej, — jednem  
słowem  za objaw  tego, co, czy to  w dziedzinie 
polityki, czy też życia społecznego, czy w reszcie 
k u ltu ra ln eg o , przyczynia się w ró żnorak i spo­
sób do kształtow nada t. zw. woli społecznej.

Każdy o rg an  p rasow y — w znaczeniu  socjo- 
logicznem  pojm ow any, — jest jednym  z czynni­
ków w yw ierającym  w pływ  n a  u stosunkow an ie  
się społeczeństw a do w ydarzeń  i g rup  społecz­
nych  do sam ych siebie oraz n a  u sto su n k o w an ie



STRONA 126 PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PAPIERNICZY Nr. 14 — 1931

ich w ięzi oraz podstaw , a  tak że  i na bieg d a l­
szych w ydarzeń.

S tąd  bezw ąt.pienia za in teresow an ie  spec ja l­
ne praisowców pierw szą, k o n fe ren c ją  socjologów 
po lsk ich  i daliszemi p racam i, jak ie  w jej wy­
n ik u  rozpocznie Tow. Socjologów P olskich, — 
pracam i, k tó ry m  W yższa Szkoła D zienn ikar­
sk a  w ciasnych  ra m a ch  sw ego p ro g ram u  n a u ­
kowego, k rępow anego m a łą  liczbą w ieczornych 
godzin w ykładow ych, w zak resie  p re lekcy j, czy 
to  w c h a rak te rze  wiskazań w  k ie ru n k u  sam o­
ksz ta łcen ia  .s ię  dzienn ikarsk iego  (prof. Józef 
W asow ski), czy to  w w y k ład ach  o życiu poli- 
tycznem  n a  podłożu socjologicznem  (prof. L u ­
dw ik  K ulczycki), czy też w w yk ładach  o prze­
szłości p ra sy  (prof. S tan is ław  Jarków,skł), czy 
w reszcie w n iek tó rych  innych  przedm iotach  
w ykładow ych,; czasu sporo  pośw ięca, jak o  dzia­
łan iu  czy w pływ om  socjologicznym  w nauce 
o p ra s ie  i w sam ej p rasie .

B ad an ia  w tym  k ie ru n k u  s ta n ą  się bez 
w ą tp ien ia  jednym  z W ażniejszych działów 
w p ro jek to w an y m  już oid la t p a ru  In sty tu c ie  
P rasoznaw czym , ja k o  w in s ty tu c ji, przeznaczo­
nej. — wzorem  is tn ie jący ch  już zag ran icą  in ­
sty tu tów  prasologicznych — do b ad a ń  n au k o ­
w ych duszy i m ech an izm u  p ra sy  ■/. uw zględnie­
n iem  szerok iem  dotychczas już osiągniętych 
w yników  w iedzy o p rasie , jak o  fu n k c ji życia 
publicznego.

Nie czas i n ie  m iejsce te raz  i  tu ta j mówić
0 wiedzy, o p rasie , jej o rg an izac ji i  potrzebach, 
tem bardzie j, że n a  te n  te m a t gdzieindziej już 
w ypow iedziało się pozytyw nie p a ru  prasologów .

P odkreślić  ato li trz e b a  p rzynajm nie j n ad e r 
b lisk ie  pokrew ieństw o  m iędzy socjo logią a  n a u ­
k ą  o p ra s ie  i p rasą , o raz zaznaczyć, że pokre­
w ieństw o  to  stw ie rd za ją  w o s ta tn ich  czasach 
b a d a n ia  dziejów i s ta n u  obecnego prasy.

W  najnowiszej lite ra tu rze  o  p ra s ie  z jaw ia ją  
się obecnie coraz częściej p race, w iążące w ści­
sły zw iązek te dw ie dziedziny badań .

Socjologją, o g arn ia jąc  n a  te ren ie  sw ych 
b ad ań  t. zw. op in ję  publiczną, — m usi z n a tu ry  
rzeczy badać treść i organizację n a jw ażn ie j­
szych organów  tej opinji, a  przedew iszystkiem  
in fo rm ację opub likow aną, — ongiiś u stn ie , póź­
niej p isem nie, n astęp n ie  i obecnie d ruk iem , 
osta tn io  zaś znow u słow em  żywem, rozchodzą- 
cem się n a  fa lach  eteru , a w ięc: czasopism o
1 gazetę, głoszone ustnie,, p isane, d rukow ane, 
w reszcie m ów ione — radjow o.

A wobec tego, — nie w ytaczając a rg u m e n ­
tów, k tó reby  dowodziły, że życie stw orzyło  w y­
s ta rc za jąc e  w a ru n k i do uczyn ien ia  z p ra sy  
p rzed m io tu  stud jów  naukow ych  tw órczych, oraz 
że m ógłby być ty lk o  sp ó r o to, czy n a u k a  o p ra ­
s ie  może być zaliczona cło dyscyplin  naukow ych 
sam odzielnych, czy też w chodzi jak o  człon 
g ru p y  -pew nych dyscyplin  ze w zględu n a  tru d ­
ności czy też konieczność s to so w an ia  ró żn o ra ­
k ich  sposobów m etodologicznego u jm ow an ia , — 
pozw alam  sobie w yrazić  nadzie ję , że Tow. So­
cjologów P o lsk ich  i In s ty tu t Socjologiczny oka­
zyw ać będ ą  p ra s ie  i nauce  o n iej n a  teren ie 
sw ych b ad a ń  n ie  m niej uw agi, n iż  w arsz ta ty  
p racy  naukow ej inad p ra są  — pośw ięcając jej 
d la  s iostrzanej .socjologji, — oraz że pom iędzy 
is tn ie jący m  In s ty tu tem  Socjologicznym  i po- 
w sta jącem  dziś Tow. Socjologów Polskich, za­

is tn ie je  więź w spółpracy  żywej z is tn ie jącem  
już Tow. W. S. D. i p ro jek tow anym , a  m ającym  
niezaw odnie n iezadługo pow stać In sty tu tem  
Prasoznaw czym .“ ^

Kursy prasoznawstwa 
dla nauczycieli w Niemczech

O rganizuje je po raz  pierw szy w Niem czech 
b erliń sk i In s ty tu t P rasoznaw czy  w dniach 
9, 10 i 11 k w ie tn ia  w  szerszym  zakresie  niż zor­
gan izow any  w ro k u  ub. w Z akopanem  cykl 
w ykładów  o p ra s ie  przez Zw. N auczyciel st. w d 
Polskiego Szkół Pow szechnych. P ro g ram  n ie ­
m ieckiego k u rsu  prasoznaw czego d la  nauczy­
cielstw a obejm uje przedew szystk iem  trzy  wy­
k ład y  d y rek to ra  In s ty tu tu  Prasoznaw czego, 
prof. di’, red . E. Dovifaita o gazecie w spółczes­
nej, w ykład  dr. M unstera  ,na tem a t: „Młodzież 
szkolna a p ra sa"  n a  t le  przeprow adzonej przez 
In s ty tu t an k ie ty  w śród m łodzieży szkolnej 
w spraw ie zain teresow ania , jak ie  w yw ołuje na 
uczni iszkolnych gazeta, dalej w ykłady  n a  tem at 
zuży tkow an ia  gazety  p rzy  n au c zan iu  szkol- 
nem : a) w  wyższych uczeln iach  (radca dr. Ja- 
dena) z re fera tem  uzupe łn ia jącym  (dr. T rauba) 
o w artości gazet jak o  źródeł, b) w szkołach 
średn ich  i ludow ych (radcy  Jerzego W olffa), 
oraz c) w szko łach  zawodowych (radcy H ein­
richa). ..

Poza w y k ład am i odbędą się zeb ran ia  dys­
k u sy jn e  n a  te m a t poruszonych  w w yk ładach  
zagadn ień  o raz  zwiedzenie w iększych p rzedsię­
b io rstw  prasow ych w B erlinie. /•)

Z chwili
Sprostowanie. W numerze 12 „Przeglądu" na 

str. 101 we wierszu 41, artyku łu  p. t, „K r y z y  -s w 
p r z e m y ś l e  w y d a w n i c z y m  a e t a t y z m "  
w skutek niedopatrzenia zakradł się błąd drukarski. 
Mianowicie, wydrukow ano: „Średk-owiak", gdy powin­
no brzmieć: „red. Kanzik", co niniejszem  prostujem y.

Odznaczenia dla dziennikarzy polskich. Poseł 
czechosłowacki w W arszawie wręczył u'b. tygodnia 
w gm achu poselstw a ordery Białego Lwa redaktoro­
wi „Kurjiera W arszawskiego" b. sen. B. Koskowskie- 
mu, prezesowi Związku Syndykatów  i Dziennikarzy 
Polskich, red. Z. Dębickiemu, Adolfowi Nowaczyńskie- 
mu i prof. J. K urnatow skiem u, a nadto- członkom -ko­
m itetu  polskiego porozum ienia p rasy  czechosłowac­
kiej i polskiej, red. W. Bazylewskiemu, F. Przysiec- 
kiem u i H. W ierzyńskiem u. -— Odznaczenie czwartego 
członka kom itetu  pos. F. Gwiżdżą, nastąp i po jego po­
wrocie do- W arszawy. Im ieniem  odznaczonych podzię­
kował red. Koskowski przedstaw icielow i republiki 
czechosłowackiej za ten ak t uznania  pracy, poświę­
conej zbliżeniu obu narodów.

Wiadomości z firm
Tow. W ydawnicze „Świat“, Sp. Akc. w W arszawie.

Zwyczajne walne zebranie akcj-o-narjus-zów odbędzie 
się w -dniu 16 kw ietnia 1931 r. o godz. 12-ej w lokalu 
Spółki w W arszawie, p rzy u’1. Szpitalnej nr. 12.

Spółka A kcyjna M. Arct, Zakłady W ydawnicze 
w W arszawie. Zwyczajne walne zgromadzenie akcjo- 
narjuszów  odbędzie, się w dn iu  30 kw ietnia 1931 r„ 
o- godzinie 6 wieczorem, w lokalu Spółki w W arsza­
wie, przy ul. Nowy Świat 35.
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Z zagranicznego przemysłu 
1 handlu papierniczego

F i n  1 a  n  cl j a. P rzedsięb io rstw o  R au m a Sul- 
fit zw iększyło swą, zdolność p ro d u k cy jn ą  n a  
56 000 tonn, tak  że zak łady  te  są  obecnie na.j- 
więfcszemi w całym  k ra ju .

W 1930 ro k u  w yprodukow ano w całym  
k ra ju  522 000 tonn m asy  su 1 litow ej (1929 ro k u  
470 000 tonn); m asy  sulfatow ej n a to m iast wy­
produkow ano  174 000 tonn  w 1930 roku, a  w 1929 
roku  141 000 tonn. Ogółem w yprodnukow ano 
w całej Filnlandji w 1930 ro k u  696 000 tonn m asy 
papierow ej (1929 r. 612 000 tonn). Ogólny w y­
wóz w ynosił 467 000 tonn.

Obecnie b u d u je  się dw ie nowe fab ryk i m asy 
papierow ej. Jed n ą  z n ich  budu je  koncern  n ie­
m iecki W aldhof w Kexhoim . F ab ry k a  ta  w y ra­
biać będzie rocznie 80 000 tonn  przew ażnie bie­
lonej m asy  papierow ej. Puszczenie w ru c h  tej 
fab ry k i n a s tą p i w lipcu  ro k u  bieżącego. — D ru­
ga now a fab ry k a  m asy  papierow ej stan ie  
w m iejscow ości T opilla pod U łeaborg; puszcze­
nie jej w bieg n as tąp i la tem  r. b.

Trzy k ra in y  sk an d y n aw sk ie : F in lan d ja ,
Szw ecja i N orw egja w yprodukow ały  1930 roku
2 346 000 to n n  m asy  błonnikow ej. Na ry n k u  
m iazgi drzew nej położenie p rzedstaw iało  się n a ­
stępująco: F in la n d ja  w yw iozła 1930 r. 161000 
tonn  m iazgi drzew nej i  42 000 to n n  tek tu r. No­
wych m iażdżarń  d rew n a  n ie zbudow ano. P rzed ­
siębiorstw o In su lite  Co. w K a rk u la  po jaw iło  się 
n a  ry n k u  zbytu z 30 000 to n n am i te k tu ry  izola­
cyjnej..

F in lan d zk a  fab ry k a  m asy  sulfatow ej w Kot­
k a  zastan o w iła  ru ch  p ro dukcy jny  na czas n ie ­
ograniczony.

A n i e r y k  a. Do p o rtu  Albaaiy n a  północy 
s ta n u  now ojorsk iego  zaw inęło dotychczas 19 ła ­
dunków  okrętow ych rosy jsk iego  d rew na pap ie­
rów ki d la  fabryk  I. P. Co. w C orinth, Glens 
F a ils  i F o rt E dw ard . D otychczasow e w ysełki 
d rew na w ynosiły  razem  75 000 to n n  am ery k ań ­
skich (po 907 kg). O czekiw aną jest p rzysełka 
dalszych 200 000 tonn z Rosji sowieckiej.

F r  a n c. j a. N a ry n k u  pap iern iczym  i tek- 
tu rn iczym  w P ary żu  p an u je  jeszcze cisza w iel­
ka. F ab ry k i p ap ie ru  ru c h  zw olniły, zleceń na  
dostaw ę n ap ływ a niew iele, zarów no d la  zwy­
kłych ja k  p rzednich  papierów , a ceny u leg a ją  
zniżce.

N o r  w e g j a. P rzedsięb io rstw o  A.-S. T raes- 
liperi &. fab ry k a  k a rto n ażu  o trzym ała  od firm y  
E. S. & A. Robinson w B risto lu  700 000 koron 
norw eskich pożyczki w celu rozbudow y m iaż- 
dżarn i d rew na i u s taw ien ia  now ej m aszyny d la 
w yrobu kartonażu .

A.-B. M vólvens T raesliperi zyskało  100 000 
koron norw eskich pożyczki państw ow ej n a  za­
p łacenie nowej p rzetw órni drew na.

F ab ry k a  celulozy Tofte w ypłaciła  5 procent 
dyw idendy (w ro k u  ubiegłym  7^% ).

F ab ry k a  p ap ieru  A lw e n s  pod B ergen, w y­
ra b ia jąca  dotychczas 500 tonn  rocznie, pow ięk­
sza swe zak łady  fabryczne, ta k  że pokryw ać bę­
dzie w stan ie  zapotrzebow anie N orw egji p ap ie ­
ru  n a  wyrób banknotów  i in n y ch  papierów  w a r­
tościow ych .

Że Stowarzyszenia fabrykantów  
papieru w Kanadzie

Pod koniec styczn ia  rb. odbyło się w Mon­
trea l w alne zgrom adzenie członków  stow arzy­
szen ia  fabrykan tów  p ap ieru  w  Kanadzie. W e­
dług  sp raw ozdan ia  ogłoszonego w  czasopiśm ie 
fachow em  „P ap e r T rade Jo u rn a l11 jeszcze nigdy 
od czasu założenia tego stow arzyszenia człon­
kow ie n ie  zeszli się w tak iem  przygnębieniu  
jak  obecnie. Przew odniczący H aro ld  C rabtree 
w ybrany  został ponow nie n a  d a lszy  rok. W  
przem ów ieniu  sw em  w spom niał tenże o  tru d - 
nem  położeniu k an ad y jsk ie j p rodukc ji p ap ie ru  
w 1930 ro k u , w sk u tek  czego ucierp ieli w ytw ór­
cy w szystk ich  ga tu n k ó w  pap ieru , najbardziej 
ato li producenci p ap ie ru  gazetowego. K iedy w 
1929 ro k u  fabryk i p ap ie ru  gazetow ego za tru d ­
n ione były do 85 p rocen t swej zdolności p ro d u k ­
cyjnej, to  n a to m ias t w  1930 roku  stosunek  ten  
obniżył się na  69 procent. Poniew aż n a  1931 rok  
nie zakupiono żadnej nowej m aszyny do w yro­
bu pap ieru , p rzeto  is tn ie je  z tego  pow odu n a ­
dzieja, że p ro d u k c ja  z k o n su m cją  sharm onizu je 
się. Poza tem  przew odniczący pochw alił owocną 
działalność stow arzyszen ia k an ad y jsk ich  tech ­
ników  papierniczych, k tó re  je s t oddziałem  sto­
w arzyszenia fabrykan tów , ta k  sarno' wyszcze­
gólnić należy  działa lność g ro n a  badaczy  m asy 
papierow ej i pap ieru , dla, k tó rych  w  ro k u  ubie­
głym  zbudow ano in s ty tu t badaw czy i dośw iad­
czalny.

S ekre tarz stow arzyszenia am erykańsk ich  
fab ryk  p ap ieru  i m asy  papierowej,, Boyce, za­
znaczył w sw em  sp raw ozdan iu , że K anada w 
1929 ro k u  w yprodukow ała 37 procent zapotrze­
bow ania p ap ie ru  całej k u li ziem skiej. Sześć 
najw iększych fab ryk  p ap ie ru  w K anadzie posia­
da praw o w yrębu d rzew a w  ta k  w ielu  lasach , 
że p o s iad a ją  zapas d rew n a  papierów ki n a  całe 
50 la t następnych . W iększa część ty ch  borów 
należy się rządow i, a  ten  s ta ra  się usiln ie  o  za­
lesienie ponow ne obszarów  w ytrzebionych. Z 
tego w ynika, że k an ad y jsk a  p rodukc ja  pap ieru  
gazetowego o p arta  jes t n a  n iew zruszonych pod­
staw ach i pod ty m  w zględem  n ie  w yprzedzi jej < 
żaden in n y  k ra j. R yw alizacji rosyjsko-sow ie- 
ckiej k a n a d y jsk a  gospodarka leśna obaw iać się 
nie m a  potrzeby, poniew aż rosy jsk ie  zalesienia 
sosnow e położone są  w  stronach , k tó rych  rzek i 
przez pół ro k u  są  zam arznię te . N a to m iast grozi 
k an ad y jsk iem u  drew nu  sosnow em u pow ażna 
ryw alizac ja  sosny południow ej, k tó ra  spraw ia, 
że pap iery  b ru n a tn e  m ożna z powodzeniem  
sprzedaw ać po 55 do1 arów, a m asę papierow ą
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po 30 dolarów  za tonnę, w sk u tek  czego te n ad e r 
n isk ie  ceny w yw ierają  w pływ  u jem n y  n a  ceny 
inny  cli g a tu n k ó w  pap ieru . A gdyby A m eryka 
południow a n aw et zdo ła ła  skutecznie w yrabiać 
p ap ie r b ia ły  z odm iany  sosny „slash  pine", k tó ­
re j drew no m a  d obry  ko lo r i nie zaw iera zbyt 
w iele żywicy, to pom im o to  K an ad a  zn a jd u je  się 
w lepsze m  położeniu p rodukcy jnem  z powodu 
sw ych obfitych  i tan ich  zapędów  w odnych.

Z filatelistyki
A nglja d ruku je  rum uńsk ie  znaczki pocztowe. Na­

czelne władze poczty rumuńskiej* postanow iły wy­
dać nową serję znaczków pocztowych. W tym  celu 
zebrała się kom isja  celem, zbadania nadesłanych 
przez różnych m alarzy wzorów; kom isja rzeczona po­
stanow iła  przyjąć wzory nowych znaczków w ykona­
nych przez artystę  grafika H arry  Mu,run. Nowe ru ­
m uńskie znaczki pocztowe z podobizną króla ru ­
m uńskiego Karola, drugiego wydane zostaną w w ar­
tościach po 30, 50 i 100 lei. Nowa serja znaczków,
0 których mowa, w ydrukow aną zostanie w Lon­
dynie.

W ydanie nowych greckich znaczków pocztowych
1 ich produkcja. Pod przewodnictwem  greckiego 
prezesa rady m inistrów  Venizelosa zebrana konfe­
rencja obradow ała nad dprawą w ydania nowych 
znaczków pocztowych w Grecji. W przyszłości wy­
danie nowych znaczków pocztowych w Grecji przy­
gotow ane.będzie w ten sposób, że specjalna kom isja 
zawezwie grafików  greckich do, przedłożenia orygi­
nalnych rysunków ; przedłożone wzory te zbadane 
zostaną przez kom isję w której skład wchodzą k r a ­
jowi artyści, filateliści i przedstawiciele m inisterstw  
oświecenia publicznego i poczty. 'W ‘ten sposób 
powstać m ają  artystycznie wysokowartościowe typy 
greckich znaczków pocztowych, zdolne wzbudzić za­
interesow anie zagranicy Grecją i służyć mogące 
jewnej propagandzie. W  przeciw ieństw ie do do­
tychczasowej produkcji znaczków greckich, wykony­
wane będą jedynie w takich w arsztatach  graficz­
nych, k tóre piod względem technicznego urządzenia 
i zdolności produkcyjnej znajduje się na wyżynie i wy­
konanie rzeczywiście beznagannych znaczków pocz­
towych gw arantu ją . Poza tem  nowe serje znaczków 
pocztowych m ają  bywać po niedługim  czasie wyco­
fywane i zastępowane nową serją; w ten  sposób za­
m ierza się przeciw działać zachodzącym w Grecji co­
raz to częstszym podrabianiom  greckich znaczków 
pocztowych. W ycofywane z obiegu greckie znaczki 
pocztowe m ają  bywać niezwłocznie spalone-, również 
zapasy znaczków znajdujących się w składnicach 
państwowych. Ażeby znaczki, o k tórych mowa, rze­
czywiście uległy zniszczeniu, to w  każdym  wypadku 
potwierdzać będzie m usiała specjalna kom isja zło­
żona z wysokich dygnitarzy państwowych.

Rozmaitości
T rudne położenie w ielkich przedsiębiorstw  in ­

troligatorskich  w Berlinie. W edług spraw ozdania

Izby handlowej i przem ysłowej w Berlinie, za rok 
sprawozdawczy 1930, położenie wielkich przedsię­
biorstw  introligatorskich w stolicy Niemiec nie było 
jednolite. Latem  roku ubiegłego pogorszył się stan 
zarobkowy większej połowy zakładów intro ligator­
skich,, natom iast jesieńią nastąpiło pewne ożywienie 
ruchu handlowego i produkcyjnego. W skutek 
powszechnego trudnego położenia gospodarczego 
i spotęgow anej, ryw alizacji obniżyły się znacznie ce­
ny, a z innej strony znów podskoczyły znacznie 
własne koszty produkcyjne.

Zm niejszenie plac in tro ligatorskich w Niem­
czech. We, fabrykach ksiąg handlowych, przemyśle 
koperciarskim , w przedsiębiorstw ach związku n ie­
m ieckich cechów in troligatorskich, jakoteż w zakła­
dach rękodzielniczych i d rukarn iach  w Niemczech, 
z w yjątkiem  Berlina, H am burga i tych miejscowo­
ści, w których dotychczas obowiązuje taryfa  d ru ­
karska, zmniejszono dotychczasowe myto o 6 pro­
cent tak  pracow nikom  jak  i pracowniczkom  in tro ­
ligatorskim . Płace akordowe zmniejszono o 4 p ro ­
cent, Umowa dokonana za pośrednictw em  m ini­
sterstw a pracy w Niemczech obowiązuje od 6 lu te ­
go do 12 s ierpn ia  1931 roku.

F abryka pap ieru  Sacrau pod W rocławiem, jedna 
z największych fabryk palpieru na wschodzie Niemiec, 
popadła w trudności płatnicze. Pasyw a dochodzić 
m ają  k ilku  miljnoów m arek niem. Istnieje możli­
wość uzyskania, przez papiernię m oratorjum , gdyż 
zaangażowane są  w fabryce wszelkie banki wrocław­
skie. Decyzja ostateczna leży w ręku bartińskich  cen­
tra li wielkich banków.

Płaszcz deszczowy z nieprzem akalnego papieru. 
Ogrodnik C. L. Petersen w Sóborg pod Kopenhagą, 
Bergsóes Allee 25, uzyskał patent duński (Nr. 43 70(3) 
na wyrób płaszcza chroniącego przed deszczem, a wy­
rabianego z nieprzem akalnego papieru. Płaszcz ten 
w yrabiany bywa z bardzo silnego, giętkiego, oporne­
go wobec ulewnego naw et deszczu i sk łada się tylko 
z dwóch Części sklejonych na brzegach, tak  że nie 
rzuca żadnych ostrych fałd. Płaszcz ten, jak  dono­
szą, m ożna bez uszkodzenia zwijać w rolkę, nadaje 
się do transportu  lub przechowywania w m alej 
paczce. Długim być może aż do, stóp, a m ożna go 
łatwo skrócić, w m iarę  potrzeby do wysokości danej 
osoby.

Wiadomości z firm
Zrzeszenie Papierników  „Sam i scbie“ S. A. W ar­

szawa. W alne zebranie akcjonarjuszów  odbędzie się 
dnia 08 kw ietn ia  1931 r., o godz. 20 w lokalu w ła­
snym  przy ul. Skarżyski 14.

F abryka Obić Papierow ych i  Papierów  Koloro­
wych „J. F ranaszek“ S. A. w W arszawie. W alne zgro­
madzenie akcjnnarjuszów  odbędzie się w dn iu  25 
kw ietn ia  1931, o godzinie 20, w biurze Spółki w W ar­
szawie, przy ul. W olskiej 41.

Żywiecka Fabryka P ap ieru  „Solali“ Sp. Akc. 
Ogłosiła b ilans zam ykający się w aktyw ach i pasy­
wach ogólną su m ą  18.077.748.99 zł. Czysty zysk wynosi 
449.608.89 zł.

Telefon nr. 25-55 — Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8 — P. K. O. Poznań 202 868

Ostatni materjał redakcyjny przyjmuje się do poniedziałku godz. 18-tej. — Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą 
redakcji — całego resztującego materjału informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

Ceny ogłoszeń: '/, strona 100 zł, */2 str. 50 zł, % str. 25 zł, 1 g str. 12,50 zł, '/i6 str. 6,25 zł, x/32 str. 3,25 zł. 
Na stronie I. okładki 100 °/0 na str. II, III i IV okładki 50% więcej. — Ogłoszenia drobne 30 gr. za wiersz nonp. — Dla

poszukujących pracy (najwyżej 8 wierszy) bezpłatnie.

P r z e d p ła t a  kwartalna 6,00 zł, miesięczna 2,00 zł, z dostawą do domu —- Numer pojedynczy 50 gr.

WYDAWCA: Hurtownia Drukarska Spółka z o. odp. w Poznaniu, ul. Masztalarska 8. — Red. odp. Teodor Kryg w Poznaniu.

Czcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70.
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P r a c o w n i c y  g r a f i c z n i

ZAABONOWAĆ MOCĄ 
PRZEGLĄD GRAFICZNY, 
WYD. i PAPIERNICZY

NA WARUNKACH

ULGOW YCH!

Etykiety artystyczne
tłoczone na  relief i lam pio­
ny wszelkiego r o d z a j u ,  
wykonuje m asowo nr. 21

A . J Ó Ź W 1 A K
P o z n a ń , J e ż y c k a  16

Nadzwyczajna okazja
D ru k a rn ia  z  W y d aw n ictw em  
3  ra z y  tygod n iow o, dobrze 
p rosp eru jąca  i O rędow nik P o ­
w iato w y  z pow odu choroby 
zaraz  do w yd zierżaw ien ia  
z k a u c ją  2000 — zł. D zierżaw a 
m iesięcznie 400 —-zł. Ł a sk a w *  
zg łoszen ia  do , ,P rz e g l. G r a f/ 1 
pod „ C .  d z ierżaw a '*  n r 27

A . F I E D L E R K L ISZ E
POZNAŃ ^ K R E SK O W E
D Ł U G A  11 A U T O TY PIE
T E L . 3811 ~ . T R Ó JB A R W N E

Pdih Dra liiiiMiiu
Jedyne czasopismo niezależne, poświę­
cone sprawom Introligatorstwa Pol­
skiego, wychodzi w Poznaniu i kosztuje 
kwartalnie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

Redakcja i adm inistracja w  Poznaniu  
ul. P iekary 8 a

p o lec a

Hurtownia Drukarska
Sp. z  o. odp.

Poznań —  ulica Masztalarska 8
Telefon nr. 25-56 Telefon nr. 25-56

Ib gwaliM
składaczy akcydensowych 
drukarzy - maszynistów 
introligatorów 
kamieniodrukarza 
i linjarza

poleca

Biuro Pośrednictwa Pracy
Polskiego Związku Zawód. Drukarzy i Pokr. 
Zawodów na Rzeczplitą Polską w Poznaniu

(Dawniej Stowarzyszenie Drukarzy) 

ul. Franciszkańska 1. (Hotel Centralny) Tel. 22-40.

Kierownik drukarni
z kilkoletnią p rak tyką  w po ­
ważnych zakł g raf., dzielny 
fachowiec, kalkulator, o rga­
nizator, m istrz, poszukuje 
posady. Łaskawe zgłosze­
nia do  „P rzeg lądu  G raficz- 
nego“ pod nr. 35 g.

Kierownik drukarni
la t 39, m istrz d rukarsk i, 
b. wl. d rukarn i, obeznany 
z nowoczesną organizacją 
pracy, zmieni posadą, 1 a  
św iadectw a i referencje. 
Łask. zglosz. pod nr. 3 7 g 
do „P rzeg l. G ra t.“ .

Oddziałowy
z k ilkunasto letn ią  praktyką, 
były absolw ent lipskiej 
techniki drukarskiej, po­
szukuje szerszego zakresu 
pracy. O ferty  pod M istrz 
do  adm inistracji „P rzeg lą­
du  G raficznego" [41 g

Młody zecer
la t  21, dzielny w swym za­
wodzie, obeznany również 
przy m aszynach, poszukuje 
posady, miejscowość obo­
jętna. Łaskaw e zgłoszenia 
Edmund Marchlik, Choj­
nice, ul. Igielska 4. [39 g

Młody zecer
la t 20, biegły w swym za­
wodzie, puszukuje posady 
od I. kw ietnia r. b. lub 
później. Miejscowość obo­
jętna. A d res: J a n  M aćko­
w iak , Chojnice, D roga do 
Igieł 4/5 [381 g

Zecer-Drukarz
pilny, s u m i e n n y  biegły 
w swym zawodzie, poszu­
kuje zaraz lub później po­
sady. Łask. oferty  proszę 
skierow ać pod adresem  
Wład. Pflogel, K o ź m i n ,  
G linki n r. 2. II p. [36 g

Zecer
dobry fachowiec, obeznany 
z wszelkiemi pracam i d ru - 
karskiem i, poszukuje posa­
dy. Łaskawe zgłoszenia do  
adm inistracji „ P r z e g l ą d u  
G raficznego" pod nr. 33 g.

Drukarz-maszynista
z kilkoletnią prakt., sam o­
dzielny i biegły pracownik, 
jak w d rukach  k o l , ilustr., 
płytach i akcyd. O bsł wszy­
stk ie  specj. masz., jak  (au to­
m at.) z ap ara t. Poszukuje 
posady.Łask. zgł. pod „ D ru ­
karz*' „Przegl. G ra f."  ['-lOg

ESKI DRUKARSKIE
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Ze składu konsygnacyjnego polecamy

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

hrtomia m ?

Gazetowe w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach

PAPIERY


